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KRÓLUJ NAM CHRYSTE!
D odatek dla dzieci

Tysiąc dziewięćset trzydzieści sześć...

po-
R o m ek  o tw orzy ł oczy.
— B abcia jeszcze siedzi 

m yślał. M am usi n iem a.i.
— Babciu, ja  nie zasnę bez m a­

m usi, po sk arży ło  się dziecko  i z n ie ­
b iesk ich  oczu R o m k a p o toczy ły  się 
łzy.

Poruszy ł się n a  łóżku  i T ad z ik . 
Był s ta rszy  od  R o m k a i w stydził 
się p łakać . L ecz k iedy  babcia  u- 
s iad ła  n a  łóżku R om ka, zerw ał się 
ze sw ojego  łóżeczka i p rzen iósł się 
do braciszka.

—  Babciu, k ied y  m am usia  w ró ­
ci? A  ta tu ś?

— W ró cą  w net, a le  dzieci już 
b ę d ą  sp a ły

— Babciu, nam  jest ta k  sm u t­
no... C zem u m am usia poszła  na  
„ sy lw estra"  ?

— Babciu, czy św . S y lw ester 
lubił tańczyć, że dziś ty le  zabaw ? 
w y p y ty w a ł się T ad z ik , a R om ek 
p rosił: O p o w ied z  nam , babciu, o 
św. Sylw estrze .

— Św. S y lw ester był R zy m ia­
ninem , zaczę ła  babcia. W  r. 314 
zo sta ł w y b ran y  p ap ieżem  i rządził 
K ościo łem  b ardzo  dzielnie. Po  
śm ierci og łoszono G o  św iętym  i 
od  tego czasu  jest O n  p a tro n em  
o s ta tn ieg o  dn ia  w roku.

— Babciu, to  d laczego w tym  
dniu  tań cz ą  ?

— T ak i jes t n iem ąd ry  zw yczaj, 
R om ku. W  tym  dniu  jed n i się m o d ­
lą, inni tańczą. Św  S y lw ester w n ie ­
bie sm uci się n ap ew n o  tym i o s ta t­
nimi.

— Babciu, a w tę  noc o d ch o ­
dzi S ta ry  R ok  ?

— T ak , T ad z ik u . O dchodzi ze 
sm utk iem , bo ludzie zam iast m y ­
śleć o tern, co m inęło  i jak  m in ę­
ło, co trzeb a  nap raw ić , b aw ią  się 
i w span ia łem i ucz tam i w ita ją  N o­
w y R ok. A  im  k to  m a w ięcej g rze ­
chów  n a  sum ieniu , tern  dłużej się 
baw i, aby  o w inach sw oich zap o m ­
nieć. Bo ten  S ta ry  R ok, co  odcho­
dzi, p rzy p o m in a  ludziom  w szystko  
złe i w zyw a ich do p o p raw y .

— Babciu, a czy ludzie słyszą, 
jak  on m ów i ?

— Słyszą, R om eczku . O n  m ó ­
wi do  serca  cichutko, ale silnie i 
m ocno.

— Babciu, a m ożna w idzieć 
S ta ry  R ok, jak  odchodzi ?

B abcia u śm iech n ę ła  się tylko... 
W ięc w łaśn ie  d la tego  postanow ili 
się p rzekonać .

.. R om ek, babcia  już śpi, w o łał 
trochę  później T ad z ik  n a  R o m k a.
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Z a  p ięć dw unasta . W s ta w a j!
U brali się szybko i w ybiegli na  

balkon . M iasto spało , p rzy sy p an e  
śniegiem . Z aczę ła  bić dw unasta . 
U tkw ili oczy w czyste, c iem no-nie­
b iesk ie  niebo. 1 zobaczyli... W sz ech ­
m o cn a  B oża r ę k a  p is a ła  s reb rn e - 
m i g w iazd am i n a  n ieb ie  : 1936..

— Słyszysz, R om uś ? — P rzy ­
ta k n ą  ch łopczyk  sk in ien iem  głow y, 
bo  dziw ny głos m u w sercu  m ó­
w ił : — B ądź rad o śc ią  i słonkiem  
rodziców . W staw aj ran o  ocho tn ie  
i jedz ob iad  bez grym asów . Ucz 
się p iln ie  i uśm iechaj się zaw sze !

A  T a d z ik o w ite n  sam  głos m ó­
w ił :  P ostanów , że będziesz w N o­
w ym  R oku zaw sze słuchał m am u ­
si, będziesz  się zachow yw ał grzecz­
n ie, gdy ojciec wróci u trudzony  
z p racy , um ilisz m u uśm iechem  
i p io sen k ą  każdy  w ieczór...

T a k  R om uś i T ad z ik  witali n ie­
znany  rok... 1936. r.
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Franciszek Marzec.

2  Nowym Rofiiem.
(Prośba dziecka).

Racz mię, o Boże, z wysokiego nieba 
U trw alić  w cnotach, których m i potrzeba  —  

Racz m i udzie lić łask Swoich obficie.
Bym dobrą drogą kroczyt ca/e życ ie  /  

Proszę Cię, Boże, p ilność wzm acnia j we mnie  
Bym  nigdy czasu nie trw on i! daremnie, 
Lecz zgodnie z wolą rodziców i  Twoją, 
Każdą powinność chętnie s p e łn ia ł swoją !  
Skrom ny być pragnę, us łużny każdemu,
M ieć litościwe serce ku b liźniem u  —  

Osładzać chcia łbym  biedakom niedolę. 
Zawsze wypełn iać Twoją świętą wolę. 
Wszystko, co dobre, chcę czynić z  m iłości. 
Racz m i dopomóc, by k łó tn ie  i  z łośc i 
Do mego serca przystępu nie m ia ły,  —

Dła dobra b liźn ich  i  dla Twojej c h w a ły !  
U dzie l m i Panie, ud z ie l m i łask wszelkich, 
Bym  w czynnościach swych,m ałych i  w ielkich, 
Na każdym kroku m ia ł na m yś li Ciebie,
O, dobry Boże, co kró lu jesz w n ie b ie !

Z erw ane  fig i.
O la  bardzo  lubiła słodycze. D la­

tego  cieszyła się m oże najw ięcej 
z dzieci tein  drzew kiem , jak ie  m ieli 
w dom u. P rzystro jone b y ło w św iecz- 
ki, w ciastka  i figi, k u p ione  za o- 
szczędzone p rzez m am usię p ien ią ­
dze. O la  w ytrzym ać n ie m ogła. Co 
chw ilę w y c iąg ała  rękę, aby  ze rw ać  
ciastko, ale m am usia zaw sze p ro ­
siła : Z o staw , O luś. Z aczek a j jesz­
cze p a rę  dni. H a lin k a  tak  się cie­
szy tern drzew kiem .

W ięc dziew czynka cofała rą cz ­
kę i patrzy ła  z n iechęcią na  H alin ­
kę. M usiała ją  często  baw ić, cho- 
tak  się jej czasem  przykszy ło  i 
p rzez  tę  m ałą  nie m ogłateraz  n aw et 
c ias tk a  zerw ać z drzew ka.

...W łaśn ie O la w róciła z zeb rać  
n ia  K rucjaty. O g ląd a ła  tam  śliczne 
obrazy  z życia P an a  Jezusa. U tkw ił 
jej w pam ięc i ten  szczególnie, n a  
k tó rym  P an  Jezus pa trzy ł się tak  
sm utno, jakby  rozum iał w szystk ie  
zm artw ien ia  Oli, a rączk ą  w  n iesio ­
n ą  do góry  zd aw ał się m ó w ić : 
„U czcie się ode M nie, żem  jest ci­
chy i pokornego  Serca". W róciła 
do dom u w eso ła  i p e łn a  m yśli o 
tern D zieciątku Bożem. R o zeb ra ła  
się szybko i pob ieg ła  do choinki.

— M am usiu, co się s ta ło  ?
P rzy choince sta ła  m ała H a lin k a

i p łak a ła  rzew nie. S trap io n a  m atk a  
p a trzy ła  bez słow a na o b sza rp an ą  
z fig i c iastek  choinkę T eraz  spo j­
rzała  b ad aw czo  na O lę i zap y ta ła  
su row o : K iedy ty  to  zrobiłaś ‘?

— M am u siu ! k rzy k n ęła  O la. 
M am u siu ! to  pom yłka!

P rzy  oknie s ta ł S tach, m łodszy  
braciszek  O li i coś zaw zięcie s tru ­
gał. W  sercu  O li pow sta ło  nag łe  
podejrzen ie . Już m ia ła  pow iedzieć , 
ale m atk a  zaczęła  łag o d n ie  : O luś,
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czemu się w ym aw iasz?‘Przyznaj się!
Poczerwieniała dziewczynka z o- 

burzenia. Tłoczyły się je j na usta 
słowa wym ówki. A le przed jej o-

czym a przesunął się obraz smutne­
go Bożego D zieciątka... „Uczcie się 
óde M nie..." Zacisnęła w ięc usta 
i rozpłakała się serdecznie.

Stach rzucił strugany kaw ałek 
drzew a i w milczeniu zaczął w y ­
rzucać z kieszeni na ław kę zerw a­
ne ciastka i figi.

— Mamusiu, to przecież ja ... o- 
św iadczył wśród łez.

M atka przytuliła do serca, po­
sądzoną niesłusznie, płaczącą Olę, 
pogłaskała po główce i ucałowała 
serdecznie. A  szczęśliw ej dziew ­
czynce zdawało się, że słyszy ci­
chy głos Dzieciny B ożej: Uczcie się 
ode M nie..."

Listy dzieci.
Sianko dla Pana Jezusa.

Gręboszów.
Szanowna Redakcjo I

Dobrze nam w Krucjacie. Chce­
m y inne dzieci zachęcić do zap i­
san ia się do Rycerstw a, dlatego na­
piszem y coś od siebie. — Zebrania 
często urządzam y, m am y ładne po­
gadanki, śp iew y i jest nam bardzo 
przyjemnie. 15 grudnia urządziliśm y 
m ałą akadem ję ku czci Pap ieża 
Eucharystji, P iusa X . Na Boże Na­
rodzenie złożyliśm y sianko d la P a ­
na Jezusa.

Z początkiem  Adwentu pow ie­
dział nam Ks. Dyrektor, co to jest 
to sianko. Ile rycerz albo rycerka 
spełni dobrych uczynków, ty le żdzie- 
bełek siana przyniesie d la Pana 
lezusa. Z trzech krucjat, tj. z W o­
li Żelichowskiej, U jścia Jezuickiego 
i Gręboszowa zebrano ponad 6 ty ­
sięcy ździebełek. Na takiem  sianku 
będzie Pan Jezus leżał i m y w szyst­
kie też się cieszym y, że coś zro­
biłyśm y dla Pana Jezusa.

M. Bednarzów na sekr 
W ola Żelichowska.

Chyszów k. Tarnowa.
Króluj nam Chryste!

Krucjata nasza w szczególniej­
szy sposób czci i kocha M atkę 
Najświętszą.

Św ięto N iepokalanego Poczęcia 
obchodziliśmy bardzo uroczyście. 
Msza św., Komunja św ., przyrze­
czenia rycersk ie, oddanie się w o- 
p iekę Najśw. Sercu Jezusowemu 
— oto cudne kw iaty, które w tym  
dniu złożyliśm y u stóp naszej Kró­
lowej 1

O godzinie 3-ciej po południu
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urządziliśm y akadem ję ku czci M a­
tki Najświętszej.

Najbardziej wzruszającą była 
chwila, gdy nasi ukochani Rodzice 
publicznie poświęcili rodziny swoje 
Najśw. Sercu.

Szczęśliw i jesteśm y, a z nami 
w ioska cała, że oddaliśm y się na 
służbę Bożemu Sercu. I wzyw am y 
w szystk ie szeregi rycerzy i ryce- 
rek, by obrały sobie publicznie 
Najśw. Serce Pana Jezusa na sw o­
jego Patrona i O jca najlepszego.

Módlmy się w szyscy razem : 
Króluj nam Chryste przez Serce 
T w o je ! Króluj wśród nas i błogo­
sław nam, Matko Boża, umiłowa­
na Królowo naszych Krucjat Eu­
charystycznych.

Kotrówna Irena
Rycerka Krucjaty Euch. w Chyszowie.

K a to lick i nauczyc ie l ch ińsk i czeka, kiedy  
dz iec i wrócą po świętach do szkoły.

A  czy Tobie, Jezu...
Ą cz y  Tobie, Jezu,
Ź le było tam w  n ieb ie?
Czy się dob ry  P an  B ó g  
R ozgn iew a ł  na Ciebie ?
Ż eś  przyszedł na ziem ię  
Sam jed en ,  maluśki ? 
P ow iedz  nam  — Jezusku, 
P ow iedz  nam, złociuśki I

Ni Mu źle n ie było 
W  J eg o  ś l icznem  niebie,
Ni Go dob ry  P an  B ó g  
Nie w y gn a ł  od  siebie.
J en o  ża l Mu było  
Wszystkich b iedn y ch  ludzi, 
Ż e się tak z nich każdy,
W  p o c i e  czoła trudzi.
P rz y sz ed ł  tutaj u lż y ć  
Smutnej, ludzkiej doli,
O d ją ć  c iężar g rz echów ,
Co nęka i boli.

Za c o  m y śm y ,  Jezu,
Z  serca  radzi Tobie.
Nie leż więc W stajence,
W cia snym , twardym  żłobie.
P rzy jdź  do naszej cha ty ,
A m y , jak należy, 
Uczęstu jem Ciebie 
M iodem  z n ow e j  dzieży.
P o ś c i e l em y  Tobie 
Bliziutko k ,rn'tna,
Nie poczujesz Wcale,
Ż e na św ie c i e  zima

Ewa Szelburg-Zarem bina.


